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Ewen­tu­al­ne po­do­bień­stwo do ist­nie­ją­cych osób
lub rze­czy­wi­stych zda­rzeń jest dzie­łem przy­pad­ku.








ROZ­DZIAŁ 1

 

Ko­niec mar­ca 2015

 

Ma­tyl­da Czar­nec­ka wy­tar­ła ręce pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem i za­wie­si­ła wzrok na ku­chen­nym sto­le. Zlu­stro­wa­ła uło­że­nie czte­rech na­kryć, pół­mi­ska z se­ra­mi i wę­dli­ną, ko­szy­ka z pie­czy­wem. Po na­my­śle do­da­ła okrą­gły słój z płat­ka­mi, dwa ro­dza­je dże­mu, dzba­nek z mle­kiem i kub­ki na na­po­je.

– Jesz­cze ser­wet­ki – mruk­nę­ła pod no­sem, się­ga­jąc po kwa­dra­ty płót­na ha­fto­wa­ne błysz­czą­cą ni­cią. – Te­raz jest ide­al­nie. – Wzię­ła smart­fon i zro­bi­ła kil­ka zdjęć, uznaw­szy, że będą jak zna­lazł do zi­lu­stro­wa­nia wpi­su na te­mat ce­le­bro­wa­nia po­sił­ków z ro­dzi­ną. Przez chwi­lę ukła­da­ła w my­ślach tekst, w któ­rym za­chę­ca­ła in­ter­nau­tów, żeby cho­ciaż raz dzien­nie spo­tka­li się z bli­ski­mi przy sto­le, po czym na­sy­pa­ła do dwóch mi­sek tro­chę mu­sli, do­rzu­ci­ła po­kro­jo­ne mo­re­le i su­szo­ne śliw­ki, ca­łość ozdo­bi­ła klek­sem jo­gur­tu i łyż­ką kon­fi­tur z wi­śni. Na­la­ła soku do szkla­nek i usta­wi­ła obiek­tyw apa­ra­tu. – Śnia­da­nie! – za­wo­ła­ła w stro­nę za­mknię­tych drzwi dzie­cię­cych po­koi i ła­zien­ki, za­ję­tej przez męża. Jesz­cze tyl­ko parę ujęć no­wo­cze­sne­go eks­pre­su do pa­rze­nia kawy i Ma­tyl­da, z dwie­ma fi­li­żan­ka­mi w dło­niach, po­szła do sy­pial­ni, żeby zro­bić ma­ki­jaż. Go­to­wa, na­kry­ła się do po­ło­wy koł­drą, przy­bie­ra­jąc pół­le­żą­cą po­zy­cję.

– Cza­rek! – za­wo­ła­ła do męża. – Mo­żesz przyjść? Jul­ka! Chodź zro­bić zdję­cie.

– Te­raz jem! – od­krzyk­nę­ła cór­ka.

– To prze­rwij na mo­ment. – Ma­tyl­da po­pra­wi­ła ra­miącz­ko ko­szu­li noc­nej ozdo­bio­nej ko­ron­ką. – Cza­rek!

– Czy w na­szym domu co­dzien­nie rano musi być tak gło­śno? – Męż­czy­zna sta­nął w drzwiach po­ko­ju. Miał na so­bie spodnie od gar­ni­tu­ru i błę­kit­ną ko­szu­lę roz­pię­tą pod szy­ją.

– Gdy­by­ście nie uda­wa­li głu­chych, nikt nie mu­siał­by krzy­czeć. Usiądź tu­taj i...

– Spie­szę się do pra­cy – rzu­cił nie­cier­pli­wie Ce­za­ry, prze­ry­wa­jąc żo­nie. – Czy na­praw­dę za­wsze mu­si­my to ro­bić o tak dur­nej po­rze? Wte­dy gdy jest naj­wię­cej za­mie­sza­nia?

– Usiądź koło mnie z fi­li­żan­ką – pod­ję­ła Ma­tyl­da to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu, a gdy za­jął wska­za­ne miej­sce na brze­gu łóż­ka, spoj­rza­ła nad jego ra­mie­niem. – A ty – zwró­ci­ła się do cór­ki – odłóż swój te­le­fon i weź mój. Przy­go­tuj apa­rat. Po­ka­żesz wresz­cie twarz moim fa­nom? – Prze­nio­sła wzrok na męża. – Wszy­scy chcie­li­by zo­ba­czyć, jak wy­glą­da mi­łość mo­je­go ży­cia.

– Znasz moje zda­nie – burk­nął Czar­nec­ki. – Nie ob­cho­dzą mnie twoi fol­lo­wer­si, mam ich gdzieś, nie będę ro­bić z sie­bie mał­py na wy­bie­gu.

– Mamo, spóź­nię się do szko­ły – po­na­gli­ła cór­ka, wciąż z gło­wą po­chy­lo­ną nad smart­fo­nem.

– Przy­po­mi­nam wam, że po­kaź­na część na­sze­go bu­dże­tu to do­chód z mo­jej dzia­łal­no­ści. – Ma­tyl­da za­ci­snę­ła usta. – Oprócz pie­nię­dzy do­sta­je­my za dar­mo pro­duk­ty, któ­re inni mu­szą ku­pić w skle­pie. Czy to wy­star­czy, że­by­ście byli sym­pa­tycz­ni? Czy dwa zdję­cia dzien­nie to zbyt wiel­kie ocze­ki­wa­nia? I czy w kół­ko mu­szę o tym przy­po­mi­nać i pro­sić?

– Mam kla­sów­kę na pierw­szej lek­cji – burk­nę­ła na­sto­lat­ka, ude­rza­jąc kciu­ka­mi w wy­świe­tlacz.

– Mamo, kie­dy będę mógł mieć ka­nał na YouTu­bie? – W pro­gu sy­pial­ni ro­dzi­ców sta­nął Kuba z ka­nap­ką w ręku. – Obie­ca­łaś. Kil­ku mo­ich ko­le­gów już ma.

– Wy­pad stąd, gów­nia­rzu. – Ju­lia po­pchnę­ła młod­sze­go bra­ta. – Idź się ba­wić kloc­ka­mi.

– Mamo, po­wiedz jej coś! – Chło­piec w od­we­cie pró­bo­wał kop­nąć sio­strę w pisz­czel.

– Spo­kój! – Ce­za­ry spoj­rzał na ze­ga­rek. – Skończ­my tę bez­sen­sow­ną roz­mo­wę, było ich już set­ki. Rób, Jul­ka, zdję­cie, bo każ­dy z nas się spóź­ni, a ja za pół­to­rej go­dzi­ny mam spo­tka­nie z klien­tem.

– Przez ten czas mo­gli­śmy zro­bić nie jed­ną, ale dzie­sięć fo­tek. – Ma­tyl­da usia­dła wy­pro­sto­wa­na na łóż­ku i za­ci­snę­ła usta.

Czar­nec­ki bez sło­wa się­gnął po fi­li­żan­kę.

– Po­łóż rękę na pacz­ce z kawą – po­le­ci­ła żona, a jej twarz roz­ja­śnił uśmiech. – Swo­bod­nie, od nie­chce­nia... Nie za­sła­niaj na­zwy i logo wy­twór­cy... Okej! – Pod­nio­sła do ust dru­gie na­czy­nie i dała znać cór­ce. – Pstry­kaj. Do­brze. – Zmie­ni­ła po­zy­cję. – Jesz­cze kil­ka, że­bym mia­ła z cze­go wy­brać... Okej, je­ste­ście wol­ni.

***

Po wyj­ściu z domu Ju­lia na­krę­ci­ła kil­ku­dzie­się­cio­se­kun­do­wy fil­mik, na któ­rym za­re­je­stro­wa­ła swo­je sto­py obu­te w nowe tramp­ki, a na­stęp­nie wy­sła­ła go do zna­jo­mych na Snap­cha­cie. Po chwi­li do­sta­ła wia­do­mość na Mes­sen­ge­rze.

 

Be­ata: elo, gdzie je­stes bo sie spo­zni­my

Ju­lia: tu­taj, nie­mo­to

Czar­nec­ka sta­nę­ła za ple­ca­mi ko­le­żan­ki, któ­ra cze­ka­ła na nią na rogu Wi­śnio­wej i Ra­ko­wiec­kiej, i klep­nę­ła ją w ra­mię.

– Już mia­łam iść, my­śla­łam, że nie przyj­dziesz. – Be­ata ode­tchnę­ła z ulgą. – Zo­bacz, któ­ra jest go­dzi­na.

– Jezu, nie grzej się tak, tro­chę dy­stan­su. – Ju­lia zrów­na­ła się z nią i za­nim tam­ta zda­ła so­bie spra­wę, w czym rzecz, zro­bi­ła im zdję­cie.

– Co ty od­wa­lasz? Nie zdą­ży­łam się usta­wić.

– Nie pę­kaj, na­ło­ży się filtr i... – Ju­lia prze­bie­ra­ła pal­ca­mi po przy­ci­skach. – No, już. Jest fejm.

– Hej, la­ski! – Do ich uszu do­biegł głos Lau­ry, któ­ra wraz z Ewą szła dru­gą stro­ną uli­cy.

Ju­lia i Be­ata prze­bie­gły przez jezd­nię i wy­mie­ni­ły z ko­le­żan­ka­mi po­wi­tal­ne uści­ski.

– Sły­sza­ły­ście? – spy­ta­ła Ewa. – Po­dob­no ktoś wi­dział na ba­se­nie Gabę bez sta­ni­ka. Nor­mal­nie de­ska, bez kitu.

– Jest fota? – za­in­te­re­so­wa­ła się Czar­nec­ka.

– Nie.

– Co za nie­ogar! Pu­ścić taką oka­zję. Do­bra, to słit­fo­cia i spa­da­my – za­pro­po­no­wa­ła, roz­cza­ro­wa­na. – Bli­żej sie­bie, do­brze... ro­bi­my dziób­ki. – Bły­snę­ła lam­pa, na­stęp­nie Ju­lia ozdo­bi­ła zdję­cie ser­ca­mi i ha­sh­ta­giem #girl­spo­wer. – Idzie­my – za­rzą­dzi­ła i kil­ka mi­nut póź­niej hu­mor jej się po­pra­wił, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że jed­ną z lek­cji w piąt­ko­wym pla­nie jest wy­cho­wa­nie fi­zycz­ne i może zro­bić Ga­bry­ś­ce zdję­cie w szat­ni. Bę­dzie nie­zła beka.

***

Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej, gdy za mę­żem i dzieć­mi za­mknę­ły się drzwi miesz­ka­nia, Ma­tyl­da usia­dła do po­sił­ku. Je­dząc ka­nap­kę, obej­rza­ła wszyst­kie zdję­cia, uważ­nie stu­diu­jąc de­ta­le. Stół pe­łen sma­ko­ły­ków pre­zen­to­wał się cał­kiem do­brze, mu­sia­ła je­dy­nie ocie­plić bar­wy po­traw, żeby wi­dzo­wi na ich wi­dok na­pły­wa­ła śli­na do ust. Fo­to­gra­fie re­kla­mu­ją­ce kawę nie wy­ma­ga­ły ko­rek­ty. Ko­bie­ta po­szła po lap­top i po­sta­wi­ła go mię­dzy na­czy­nia­mi. Po­więk­szy­ła ob­ra­zy na kom­pu­te­rze i mruk­nę­ła z apro­ba­tą. Wy­bra­ła dwa, któ­re uzna­ła za naj­bar­dziej uda­ne, po­pra­wi­ła ko­lo­ry, na­ło­ży­ła kil­ka fil­trów, a gdy już była za­do­wo­lo­na z efek­tu, za­mie­ści­ła je­den z nich na In­sta­gra­mie – ten, na któ­rym wspar­ta o po­dusz­ki la­wen­do­wej po­ście­li pod­no­si­ła do ust fi­li­żan­kę ze zło­co­nym brze­giem. Jej za­chwy­co­ne spoj­rze­nie utkwio­ne było w sie­dzą­cym ty­łem do obiek­ty­wu mężu, kry­ją­cym swo­je ob­li­cze przed fa­na­mi mał­żon­ki. Jego dłoń z ob­rącz­ką na pal­cu, spo­czy­wa­ją­ca na pacz­ce z kawą, przy­cią­ga­ła wzrok ob­ser­wa­to­ra i zwra­ca­ła uwa­gę na pro­dukt. Czar­nec­ka jesz­cze raz oce­ni­ła ca­łość kry­tycz­nym spoj­rze­niem, go­to­wa usu­nąć fo­to­gra­fię, je­śli do­strze­że w niej ja­kiś de­fekt, i wes­tchnę­ła. Szko­da, że Ce­za­ry nie chce po­ka­zać twa­rzy, po­my­śla­ła, jest taki przy­stoj­ny, że za­zdro­sne kon­ku­rent­ki pę­kły­by ze zło­ści na jego wi­dok. Już za­po­mnia­ła o przy­krej wy­mia­nie zdań i nie­chę­ci mał­żon­ka do jej ak­tyw­no­ści w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Nie pierw­szy i nie ostat­ni raz, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i do­łą­czy­ła do zdję­cia przy­go­to­wa­ny wcze­śniej post, opa­tru­jąc go licz­ny­mi ha­sh­ta­ga­mi.

 

Ko­cha­ni, wi­tam Was w ten pięk­ny po­ra­nek. Tak, tak, wiem, co po­wie­cie, jest ko­niec mar­ca, a za oknem śnieg, więc nie ma z cze­go się cie­szyć. Jed­nak o to wła­śnie cho­dzi, żeby czer­pać ra­dość z dro­bia­zgów, z chwil ta­kich jak ta, gdy bli­ska oso­ba po­da­je wam do łóż­ka go­rą­cą, aro­ma­tycz­ną kawę, a po­tem szep­cze kil­ka mi­łych słów, któ­re będą brzmieć wam w uszach przez na­stęp­ne go­dzi­ny jak ulu­bio­na mu­zy­ka. Mam wspa­nia­łe­go męża i cu­dow­ne dzie­ci, cze­go chcieć wię­cej? Uda­ne­go dnia wam ży­czę, moi dro­dzy, i jak co dzień dzię­ku­ję, że je­ste­ście, że ko­men­tu­je­cie i zo­sta­wia­cie ser­dusz­ka. Tak bar­dzo mnie mo­ty­wu­je­cie, wiem, że to, co ro­bię, ma sens. Za­glą­daj­cie! Po po­łu­dniu znaj­dzie­cie na blo­gu nowy wpis. Nie prze­ocz­cie go, pi­szę o waż­nej spra­wie. Za­cie­ka­wie­ni? O to cho­dzi­ło :). Ko­cham Was, Wa­sza Ma­tyl­da.

 

Czar­nec­ka do­tknę­ła iko­ny „udo­stęp­nij” i cze­ka­ła na re­ak­cję swo­ich ob­ser­wa­to­rów. Po chwi­li za­czę­ły po­ja­wiać się po­lu­bie­nia. Gdy ich licz­ba zbli­ży­ła się do dwu­stu, blo­ger­ka po­szła do ła­zien­ki. Sto­jąc przed lu­strem zaj­mu­ją­cym po­ło­wę ścia­ny, po­zwo­li­ła, by ko­szu­la noc­na zsu­nę­ła się z jej ra­mion na te­ra­ko­tę. Z za­do­wo­le­niem omio­tła wzro­kiem od­bi­cie na­gie­go cia­ła i za­trzy­ma­ła spoj­rze­nie na sta­ran­nie uma­lo­wa­nej twa­rzy.

– Ja to mam faj­ne ży­cie – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się do sie­bie, po czym umie­ści­ła te­le­fon na pod­pór­ce, żeby móc bez­piecz­nie na nie­go pa­trzeć, i we­szła do wy­peł­nia­ją­cej wan­nę pach­ną­cej pia­ny z do­dat­kiem olej­ków o dzia­ła­niu na­tłusz­cza­ją­cym skó­rę.

Czar­nec­ka kil­ka lat pra­co­wa­ła na swo­ją po­zy­cję w świe­cie me­diów spo­łecz­no­ścio­wych. Po­świę­ca­ła każ­de­go dnia wie­le go­dzin na kre­owa­nie wi­ze­run­ku i zdo­by­wa­nie fa­nów. Ucząc się za­sad funk­cjo­no­wa­nia w wir­tu­al­nej prze­strze­ni, cier­pli­wo­ści czy ra­dze­nia so­bie z hej­tem, pod­no­si­ła swo­je kom­pe­ten­cje ję­zy­ko­we i gra­ficz­ne, i par­ła przy tym do przo­du jak czołg. Do­cze­kaw­szy się po­zy­tyw­nych re­ak­cji na skła­da­ne przez sie­bie pro­po­zy­cje współ­pra­cy, nie spo­czę­ła na lau­rach. Prze­ciw­nie, pra­co­wa­ła jesz­cze cię­żej, aż osią­gnę­ła swój cel: sta­ła się jed­ną z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych blo­ge­rek i in­sta­gra­me­rek, a rze­sze ob­ser­wa­to­rów li­czy­ły się z jej zda­niem.

Sto­pą z po­la­kie­ro­wa­ny­mi na brą­zo­wo pa­znok­cia­mi Ma­tyl­da za­krę­ci­ła kran i wy­bra­ła w smart­fo­nie opcję wi­deo. Za­nu­rzo­na w pia­nie, na­gra­ła kil­ka wy­po­wie­dzi re­kla­mu­ją­cych wcho­dzą­cy na ry­nek płyn do ką­pie­li o za­pa­chu ko­ko­sa, po­ka­za­ła pro­dukt i jego kon­sy­sten­cję. Na­stęp­nie osu­szy­ła cia­ło, wło­ży­ła spodnie dre­so­we i blu­zę, po czym po­szła do kuch­ni za­pa­rzyć świe­żą kawę. Resz­tę cza­su przed po­wro­tem ro­dzi­ny do domu za­mie­rza­ła po­świę­cić na mon­taż fil­mu pro­mo­cyj­ne­go i pra­cę nad obie­ca­nym tek­stem na blo­ga. Chcia­ła prze­ka­zać fa­nom nowe in­for­ma­cje na te­mat afe­ry w szko­le, do któ­rej od wrze­śnia uczęsz­cza­li jej cór­ka i syn. Nie mia­ła za­mia­ru od­pu­ścić ani lu­dziom, któ­rzy wy­cho­wy­wa­li swo­je dziec­ko na ban­dy­tę, ani szko­le, któ­ra jak zwy­kle mi­ga­ła się od od­po­wie­dzial­no­ści za to, co za­szło w jej mu­rach.









ROZ­DZIAŁ 2

 

– Syn­op­ty­cy nie po­zo­sta­wia­ją nam złu­dzeń. Świę­ta Wiel­kiej Nocy będą zim­ne i wietrz­ne, a dziś, póź­nym wie­czo­rem, może po­ja­wić się kil­ku­stop­nio­wy mróz. – Spi­ker ra­dio­wy pod­su­mo­wał we­so­łym to­nem nie­zbyt opty­mi­stycz­ną pro­gno­zę po­go­dy. – Sil­ny, pół­noc­no-za­chod­ni wiatr spo­wo­du­je na­pływ chłod­nych mas po­wie­trza i w kon­se­kwen­cji po­głę­bie­nie niżu pa­nu­ją­ce­go nad Pol­ską. Czy za­po­wia­da się bia­ła Wiel­ka­noc? To py­ta­nie, z nie­po­ko­jem, za­da­je­my so­bie od kil­ku dni.

We­ro­ni­ka No­wac­ka obu­dzi­ła się pra­wie go­dzi­nę przed bu­dzi­kiem i w chwi­li, gdy ra­dio­wiec na­rze­kał na mar­co­wą aurę, ona ja­dła śnia­da­nie i zer­ka­ła przez ku­chen­ne okno. Wi­dok za szy­bą po­twier­dzał sło­wa me­te­oro­lo­gów, bo­wiem w po­wie­trzu wi­ro­wa­ły płat­ki śnie­gu, a traw­nik po­kry­ła cien­ka war­stwa bia­łe­go pu­chu. Nika, spoj­rzaw­szy na ze­ga­rek, po­sta­no­wi­ła zre­zy­gno­wać z jaz­dy me­trem na rzecz spa­ce­ru. Mia­ła dość cza­su, żeby po­ko­nać dy­stans dwóch sta­cji na pie­cho­tę, więc tyl­ko wło­ży­ła cie­plej­szy płaszcz, szy­ję owi­nę­ła sza­li­kiem i na wszel­ki wy­pa­dek wci­snę­ła do kie­sze­ni czap­kę. Peł­na na­dziei, że trzy­dzie­sto­mi­nu­to­wa prze­chadz­ka spo­wo­du­je wy­ci­sze­nie my­śli i po­pra­wi jej na­strój, zbie­gła po scho­dach i pra­wie zde­rzy­ła się z są­siad­ką, któ­ra wła­śnie wra­ca­ła z po­ran­nych za­ku­pów.

– Oj! Dzień do­bry, pani Zuzo. – No­wac­ka cof­nę­ła się w ostat­nim mo­men­cie i po­sła­ła star­szej ko­bie­cie uśmiech. – Prze­pra­szam, mało na pa­nią nie wpa­dłam. – Rzu­ci­ła okiem na dwie ba­giet­ki wy­sta­ją­ce z siat­ki peł­nej pro­duk­tów. Za­pach świe­że­go pie­czy­wa spra­wił, że mimo spo­ży­te­go nie­daw­no po­sił­ku śli­na na­pły­nę­ła jej do ust.

– Nic się nie sta­ło. – Zu­zan­na Sło­wik od­wza­jem­ni­ła uśmiech. – A co ty dzi­siaj tak wcze­śnie?

– Nie mo­głam spać, wsta­łam go­dzi­nę przed cza­sem, więc po­sta­no­wi­łam pójść do pra­cy pie­szo.

– Do­bry po­mysł, cho­ciaż po­go­da taka so­bie. – Eme­ryt­ka prze­ło­ży­ła tor­bę do dru­giej ręki. – Chłod­ny wiatr wie­je i śnieg za­czął pa­dać, gdy wy­szłam ze skle­pu, a prze­cież już ko­niec mar­ca... – Urwa­ła i spoj­rza­ła uważ­nie na We­ro­ni­kę. – Wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku? Daw­no nie roz­ma­wia­ły­śmy.

– Prze­pra­szam, pani Zuzo, mia­łam spo­ro pra­cy – po­wie­dzia­ła Nika. – Do­sta­łam tro­chę zle­ceń na przed­świą­tecz­ne gra­fi­ki, wie pani, ba­ne­ry z kur­cza­ka­mi, pi­san­ki i za­ją­ce, ku­po­ny ra­ba­to­we do SPA i ta­kie tam. Bio­rę wszyst­ko, żeby nie wy­paść z ryn­ku, cho­ciaż bywa, że nie jest ła­two.

– A jak w szko­le?

– Opo­wiem pani póź­niej, te­raz by­ło­by na wa­ria­ta. – Nika spraw­dzi­ła czas. – Chcę pani coś po­ka­zać, coś dziw­ne­go, wpad­nę któ­re­goś dnia, może być?

– Oczy­wi­ście. Je­że­li wcze­śniej dasz znać, ugo­tu­ję krup­nik, taki jak lu­bisz, z pę­cza­kiem i mnó­stwem ko­per­ku.

– Do­brze, pani Zuzo, dzię­ku­ję.

We­ro­ni­ka po­że­gna­ła są­siad­kę i wy­szła na ze­wnątrz. Płat­ki śnie­gu wi­ro­wa­ły nie­prze­rwa­nie jak mi­kro­sko­pij­ne tan­cer­ki w bia­łych su­kien­kach, kil­ka z nich spa­dło jej na nos, je­den za­wisł na koń­cach rzęs. Trud­no było uwie­rzyć, że jest ka­len­da­rzo­wa wio­sna. Nika wcią­gnę­ła do płuc wil­got­ne po­wie­trze i ru­szy­ła mię­dzy blo­ka­mi w stro­nę alei Nie­pod­le­gło­ści. Gdy do­szła do sta­cji me­tra Ra­cła­wic­ka, sta­nę­ła przed wej­ściem do „Kar­me­lo­wej”, ulu­bio­nej cu­kier­ni Olgi. Zaj­rza­ła przez szy­bę do środ­ka za­mknię­te­go o tej po­rze lo­ka­lu i po­czu­ła w gar­dle dła­wie­nie. Obie prze­pa­da­ły za tym sta­ro­świec­kim miej­scem o ścia­nach po­ma­lo­wa­nych na cie­płe bar­wy, gdzie czę­sto ja­dły słod­ko­ści i piły kawę pod czuj­nym okiem plu­sza­ków i la­lek roz­par­tych na sty­lo­wej ka­na­pie.

Wspo­mnie­nia zwią­za­ne z Olgą wciąż wy­wo­ły­wa­ły uczu­cie bólu, któ­ry da­wał o so­bie znać na­głym ukłu­ciem w oko­li­cy ser­ca. Nie­ca­łe trzy lata temu, ostat­nie­go dnia czerw­ca, zwy­rod­nia­lec zgwał­cił i za­mor­do­wał przy­ja­ciół­kę We­ro­ni­ki. Kie­dy śledz­two utknę­ło w mar­twym punk­cie, sfru­stro­wa­na No­wac­ka, wy­ko­nu­ją­ca za­wód gra­fi­ka, pod­ję­ła pra­cę na sta­no­wi­sku pe­da­go­ga szkol­ne­go w pla­ców­ce, w któ­rej wcze­śniej pra­co­wa­ła Olga Ci­choń. Było to moż­li­we dzię­ki po­sia­da­nym kwa­li­fi­ka­cjom oraz po­mo­cy eme­ry­to­wa­nej na­uczy­ciel­ki i zna­jo­mej dy­rek­to­ra szko­ły, pani Sło­wik. To wła­śnie ona wpa­dła na po­mysł z za­ję­ciem eta­tu nie­ży­ją­cej pe­da­gog i prze­ko­na­ła Nikę, że ta­kie dzia­ła­nie ma sens. No­wac­ka uwie­rzy­ła, że gdy wnik­nie w śro­do­wi­sko, w któ­rym na co dzień ob­ra­ca­ła się przy­ja­ciół­ka, i zy­ska za­ufa­nie współ­pra­cow­ni­ków, tra­fi na ślad, któ­ry do­pro­wa­dzi ją do mor­der­cy. Mia­ła na­dzie­ję, że uję­cie za­bój­cy Olgi za­dość­uczy­ni tak­że śmier­ci mat­ki, któ­ra zgi­nę­ła dzie­sięć lat wcze­śniej w taki sam spo­sób, a spraw­cy nie uję­to[1]. Zu­zan­na, pro­po­nu­jąc dziew­czy­nie swo­isty układ, nie mia­ła po­ję­cia, że wkrót­ce i ona sama sta­nie się ofia­rą tra­gicz­nych zda­rzeń, któ­rych fi­nał po­grą­ży ją na dłu­gie mie­sią­ce w po­czu­ciu winy wo­bec mło­dej są­siad­ki, za­nim obie po­sta­no­wią od­dzie­lić bo­le­sną prze­szłość gru­bą kre­ską.

We­ro­ni­ka od­su­nę­ła twarz od szy­by i od­go­ni­ła wspo­mnie­nia, któ­re na­pły­nę­ły gwał­tow­ną falą i spo­wo­do­wa­ły bo­le­sny ucisk w oko­li­cy splo­tu sło­necz­ne­go. Tup­nę­ła kil­ka razy, żeby strzą­snąć śnieg z bu­tów, i po­szła da­lej, nie za­trzy­mu­jąc się już pod dro­dze. Do szko­ły do­tar­ła kwa­drans przed cza­sem i od razu po otwar­ciu ga­bi­ne­tu zaj­rza­ła do tek­tu­ro­wej skrzyn­ki, któ­ra wi­sia­ła na drzwiach. To była pro­po­zy­cja szkol­nej pe­da­gog skie­ro­wa­na do uczniów, któ­rzy z róż­nych wzglę­dów nie chcie­li do niej przyjść, ale czu­li po­trze­bę zgło­sze­nia pro­ble­mu. No­wac­ka przy­kle­iła ar­kusz z in­for­ma­cją, do cze­go słu­ży po­jem­nik, i mia­ła na­dzie­ję, że w ten spo­sób za­chę­ci do na­wią­za­nia kon­tak­tu dzie­ci nie­śmia­łe lub oba­wia­ją­ce się nad­mier­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny ró­wie­śni­ków.

Te­raz w skrzyn­ce le­ża­ła kil­ka­krot­nie zło­żo­na kart­ka, któ­rej nie było po­przed­nie­go dnia w chwi­li, gdy Nika wy­cho­dzi­ła z pra­cy. Ser­ce No­wac­kiej na­tych­miast zwięk­szy­ło licz­bę ude­rzeń. Za­ci­snę­ła pal­ce na li­ście i we­szła do po­ko­ju. Zdję­ła płaszcz, włą­czy­ła kom­pu­ter i do­pie­ro wte­dy roz­wi­nę­ła pa­pier, ale za­nim zdą­ży­ła prze­czy­tać pierw­sze zda­nie, za­dzwo­nił służ­bo­wy te­le­fon. We­ro­ni­ka spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz i jej usta skrzy­wi­ły się w gry­ma­sie nie­chę­ci. Co praw­da, na ja­snym tle wid­niał nu­mer we­wnętrz­ny dy­rek­to­ra Bie­drzyc­kie­go, ale ga­bi­net zaj­mo­wa­ła obec­nie jego za­stęp­czy­ni Jo­an­na Ma­jew­ska. Prze­ło­żo­ny w dru­giej po­ło­wie stycz­nia, pod­czas fe­rii zi­mo­wych, zła­mał nogę, jeż­dżąc na nar­tach, a uraz oka­zał się na tyle skom­pli­ko­wa­ny, że szef prze­szedł ope­ra­cję i wciąż prze­by­wał na zwol­nie­niu le­kar­skim, pod­da­wa­ny za­bie­gom re­ha­bi­li­ta­cyj­nym. Jego obo­wiąz­ki prze­ję­ła wi­ce­dy­rek­tor­ka, któ­ra po kil­ku­na­stu dniach oswa­ja­nia rze­czy­wi­sto­ści na­bra­ła pew­no­ści sie­bie i w peł­ni ko­rzy­sta­ła z no­wych przy­wi­le­jów. We­ro­ni­ka była zda­nia, że Ma­jew­ska z ocho­tą prze­ję­ła­by ga­bi­net na sta­łe, zwłasz­cza że w tym roku Bie­drzyc­kie­mu koń­czy­ła się ka­den­cja i w pla­nach lo­kal­nych władz był kon­kurs na sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra. Szkol­na pe­da­gog nie mia­ła po­ję­cia, czy zwierzch­nik bę­dzie brał w nim udział.

– Halo? – Po­sta­ra­ła się, by za­brzmia­ło to uprzej­mie.

– Pani We­ro­ni­ko, je­śli jest pani wol­na, za­pra­szam do mnie – rzu­ci­ła Ma­jew­ska. – Mamy afe­rę z dzie­cia­ka­mi.

– Już idę. – No­wac­ka wbi­ła wzrok w kart­kę le­żą­cą na biur­ku i po chwi­li wa­ha­nia scho­wa­ła ją do to­reb­ki. Nie mo­gła się do­cze­kać, aż po­zna treść li­stu, i uczu­cie nie­cier­pli­wo­ści to­wa­rzy­szy­ło jej w dro­dze do se­kre­ta­ria­tu i ga­bi­ne­tu sze­fo­wej.

– Pani We­ro­ni­ko – za­czę­ła bez wstę­pów wi­ce­dy­rek­tor­ka, gdy No­wac­ka za­ję­ła miej­sce przy sto­le i prze­su­nę­ła w stro­nę pe­da­gog plik spię­tych kar­tek. – Póź­niej pani to prze­czy­ta, te­raz przy­bli­żę w paru zda­niach, w czym rzecz. Kil­ka dni temu chłop­cy z czwar­tej c za­mknę­li Kubę Czar­nec­kie­go w ma­ga­zyn­ku ze sprzę­tem do wu­efu i zga­si­li świa­tło. Wy­pu­ści­li go, gdy zo­ba­czy­li, że na­uczy­ciel wra­ca, ale chło­pak się zde­ner­wo­wał i ude­rzył w płacz. Wte­dy je­den z tam­tych ana­na­sów na­zwał go la­lu­siem i bek­są.

– Któ­ry?

– Adam Zie­liń­ski. Po­wie­dział, że praw­dzi­wi męż­czyź­ni nie boją się ciem­no­ści, czy że chło­pa­ki nie pła­czą. – Wi­ce­dy­rek­tor­ka zmarsz­czy­ła czo­ło. – Coś w tym ro­dza­ju. Wte­dy Kuba rzu­cił się na Ada­ma i do­szło­by do bój­ki, na szczę­ście Ostrow­ski zdą­żył ich zła­pać za koł­nie­rze. – Ma­jew­ska umil­kła i upi­ła ze szklan­ki tro­chę wody.

– Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka. – Szkol­ne ży­cie. Do­brze, że Piotr w porę in­ter­we­nio­wał.

– Pani tak uwa­ża i ja też, ale nie ro­dzi­ce. – Wi­ce­dy­rek­tor­ka stuk­nę­ła dłu­go­pi­sem w za­dru­ko­wa­ne stro­ny. – Tu­taj ma pani ko­re­spon­den­cję na ten te­mat. Roz­pę­ta­ła się ko­smicz­na awan­tu­ra.

– Ale dla­cze­go? – No­wac­ka unio­sła brwi. – Prze­cież nic nie za­szło.

– Już wy­ja­śniam. Na pew­no pani wie, że mat­ki i oj­co­wie uczniów z da­nej kla­sy czę­sto two­rzą róż­ne gru­py w in­ter­ne­cie, fora dys­ku­syj­ne i inne ta­kie. Oma­wia­ją spra­wy szkol­ne, wy­mie­nia­ją in­for­ma­cje, na­krę­ca­ją się jak bu­dzi­ki. Wy­cią­ga­ją na­wet spra­wy, któ­re do­ty­czą nie tyl­ko ich wła­snych dzie­ci, lecz tak­że cu­dzych.

– Czy­li że każ­dy ro­dzic z ze­spo­łu kla­so­we­go może taką roz­mo­wę prze­czy­tać i do­dać coś od sie­bie?

– Tak, a tym sa­mym do­lać oli­wy do ognia. Wie pani, jak to jest, lu­dzie mają swo­je sym­pa­tie i an­ty­pa­tie, bu­do­wa­ne głów­nie na pod­sta­wie opo­wie­ści syna lub cór­ki, ma też zna­cze­nie to, w ja­kiej re­la­cji po­zo­sta­ją z in­nym ro­dzi­cem.

– Ro­zu­miem, że i tym ra­zem tak było – bar­dziej stwier­dzi­ła, niż spy­ta­ła We­ro­ni­ka.

– Ow­szem. Do­szło do kłót­ni na do­brą spra­wę bez po­wo­du. Żeby nie prze­cią­gać, za­czę­li od tego, że je­den chło­piec spra­wił dru­gie­mu przy­krość, a skoń­czy­li na groź­bach zło­że­nia skar­gi na po­li­cji, w ku­ra­to­rium, mi­ni­ster­stwie i cho­le­ra wie gdzie. A wczo­raj po po­łu­dniu przy­szli do mnie na dy­żur ro­dzi­ce Ada­ma z in­for­ma­cją, że mat­ka, oj­ciec oraz sio­stra Kuby gro­żą im oraz ich dziec­ku, i rzu­ci­li mi na biur­ko całą ko­re­spon­den­cję. – Ma­jew­ska znów stuk­nę­ła dłu­go­pi­sem w za­dru­ko­wa­ne kart­ki. – Tuż po nich we­szli Czar­nec­cy i za­żą­da­li usu­nię­cia z kla­sy „tego opraw­cy, któ­ry znę­ca się nad ich sy­nem”. – Prze­ło­żo­na od­wzo­ro­wa­ła w po­wie­trzu znak cu­dzy­sło­wu.

– Na­praw­dę? – We­ro­ni­ka otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. – Prze­cież to jest spra­wa do za­ła­twie­nia na po­zio­mie uczeń–na­uczy­ciel, w tym przy­pad­ku wu­efi­sta, bo na jego lek­cji było zaj­ście. Dzie­cia­ki po­win­ny ćwi­czyć ra­dze­nie so­bie w róż­nych sy­tu­acjach, tak­że w tych trud­niej­szych. – Od­gar­nę­ła za ucho ko­smyk wło­sów. – W ży­ciu nie za­wsze jest ko­lo­ro­wo i nie każ­dy na­po­tka­ny czło­wiek jest miły. Cza­sem bywa pod gór­kę. Nikt nie bę­dzie roz­kła­dać przed nimi czer­wo­ne­go dy­wa­nu i sy­pać płat­ków róż. – Umil­kła, bo za­bra­kło jej po­wie­trza i za­raz skar­ci­ła się w my­ślach za nad­miar emo­cji.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, pani We­ro­ni­ko, ni­ko­go nie ob­cho­dzi ani pani, ani moje zda­nie. Adam zo­stał na­zwa­ny mło­do­cia­nym prze­stęp­cą, któ­re­go po­win­no się wy­rzu­cić ze szko­ły. Aaa, za­po­mnia­ła­bym, za­nim do mnie przy­szli, jed­ni i dru­dzy, naj­pierw na­wy­my­śla­li so­bie na pla­cu przed szko­łą. Pan Ro­mek był świad­kiem, aku­rat coś ro­bił na ze­wnątrz i wszyst­ko sły­szał.

– To na­praw­dę prze­sa­da. – Szkol­na pe­da­gog po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.

– Też tak są­dzę, ale zna pani Czar­nec­ką – po­wie­dzia­ła wi­ce­dy­rek­tor­ka to­nem, któ­ry świad­czył o prze­ko­na­niu, że pod­wład­na ro­zu­mie cię­żar pro­ble­mu.

– Nie znam tej ko­bie­ty.

– Nie? – Za­sko­czo­na Ma­jew­ska unio­sła brwi. – Prze­cież to jest zna­na in­flu­en­cer­ka.

– Kto? – We­ro­ni­ka za­mru­ga­ła.

– No ta blo­ger­ka, któ­ra pro­wa­dzi stro­nę „Kawa z Ma­tyl­dą” i pro­fil na In­sta­gra­mie, ma mnó­stwo fa­nów, lu­dzie bar­dzo li­czą się z jej opi­nią. Od wrze­śnia dzie­ci Czar­nec­kiej są u nas w szko­le.

– Znam Kubę i Ju­lię, ale z ich ro­dzi­ca­mi nie mia­łam do czy­nie­nia i...

– Bo do tej pory – prze­rwa­ła jej zwierzch­nicz­ka – wszyst­ko za­ła­twia­li i ła­go­dzi­li wy­cho­waw­cy, żeby ta ko­bie­ta nie ob­sma­ro­wa­ła nas na swo­im blo­gu.

– Nie mia­łam z nimi do czy­nie­nia – po­wtó­rzy­ła Nika – i szcze­rze mó­wiąc, nie ob­cho­dzi mnie, co ro­bią hob­by­stycz­nie ro­dzi­ce uczniów. O blo­gos­fe­rze wiem tyl­ko tyle, że ist­nie­je, po­dob­nie jak In­sta­gram, nie je­stem ak­tyw­na w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych.

– Sły­sza­łam, że to nie jest hob­by, ona z tego żyje, re­kla­mu­je za pie­nią­dze róż­ne pro­duk­ty. I pi­sze, wie pani, jaką two­rzą szczę­śli­wą fa­mi­lię, jak się ko­cha­ją, gdzie to nie byli i cze­go nie ro­bi­li. Daje fa­nom po­ra­dy ży­cio­we i tak da­lej.

– Ro­zu­miem – rze­kła No­wac­ka, wstrzy­mu­jąc się od ko­men­ta­rza, że dla niej pań­stwo Czar­nec­cy są wy­łącz­nie ro­dzi­ca­mi dzie­cia­ków. – A jaką rolę w tym wszyst­kim od­gry­wa sio­stra Kuby? Wspo­mnia­ła pani o niej wcze­śniej.

– A, tak, za­po­mnia­łam. Ju­lia Czar­nec­ka z dwie­ma ko­le­żan­ka­mi z kla­sy, jesz­cze nie usta­li­łam na­zwisk, ale są­dzę, że cho­dzi o jej pacz­kę, za­cza­iły się na Ada­ma w dro­dze ze szko­ły i tak go na­stra­szy­ły, że chło­pak ja­ko­by nie chciał na dru­gi dzień wyjść rano z domu.

– Co mu zro­bi­ły?

– Oto­czy­ły go, a Jul­ka śmia­ła się z nie­go, py­ta­ła, czy te­raz też jest taki od­waż­ny, i za­żą­da­ła, żeby trzy­mał się od jej bra­ta z da­le­ka. – Prze­ło­żo­na po­da­ła szkol­nej pe­da­gog ko­pię ko­re­spon­den­cji. – Przy­niósł to oj­ciec Ada­ma Zie­liń­skie­go, któ­ry zresz­tą, w od­we­cie, za­trzy­mał dziew­czy­nę w szat­ni po lek­cjach i ostrzegł ją, że po­ża­łu­je, je­śli jesz­cze raz za­cze­pi jego syna.

– O lu­dzie...

– Przej­rza­łam pa­pie­ry i uprze­dzam, że lek­tu­ra jest du­żym wy­zwa­niem dla czy­tel­ni­ka; są tam groź­by, obe­lgi i inne ta­kie, a do tego ko­men­ta­rze tych, któ­rzy wtrą­ca­li swo­je trzy gro­sze.

– Do­brze, za­po­znam się z tym – od­par­ła We­ro­ni­ka. – I będę mia­ła oko na całe to­wa­rzy­stwo.

– Za mało. Pro­szę zor­ga­ni­zo­wać spo­tka­nie z ro­dzi­ca­mi i dzieć­mi, trze­ba za­ła­go­dzić sy­tu­ację.

– Prze­cież... – za­czę­ła No­wac­ka, ale w tym mo­men­cie zza drzwi do­biegł stłu­mio­ny dźwięk dzwon­ka, zwia­stu­ją­cy prze­rwę mię­dzy lek­cja­mi.

– I to jak naj­szyb­ciej. Dziś mamy pią­tek. W przy­szłą śro­dę jest eg­za­min dla szó­sto­kla­si­stów, a od czwart­ku fe­rie wio­sen­ne. – Ma­jew­ska wsta­ła, da­jąc znać, że roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca. – Pro­szę po­wia­do­mić mnie przez Li­brus o swo­ich dzia­ła­niach, za­raz wy­cho­dzę na spo­tka­nie dy­rek­to­rów i nie wiem, kie­dy wró­cę.

Re­zy­gnu­jąc z ci­sną­ce­go się na usta ko­men­ta­rza, We­ro­ni­ka wzię­ła pa­pie­ry i opu­ści­ła ga­bi­net. Na ko­ry­ta­rzu po­nio­sła ją fala roz­bry­ka­nych uczniów, któ­rzy bie­ga­jąc i krzy­cząc, roz­ła­do­wy­wa­li tłu­mio­ne pod­czas lek­cji emo­cje. La­wi­ru­jąc po­mię­dzy dzieć­mi, za­że­gna­ła dwie kłót­nie w ko­lej­ce do skle­pi­ku i za­sto­po­wa­ła jed­ną prze­py­chan­kę w ką­cie przy ka­lo­ry­fe­rze. Gdy wresz­cie do­tar­ła do swo­je­go po­ko­ju, wy­ję­ła z to­reb­ki kart­kę, któ­rą zna­la­zła w skrzyn­ce.

 

WYPEŁ­NIA MNIE STRACH I WŚCIE­KŁOŚĆ. MAM OCHO­TĘ ZRO­BIĆ KO­MUŚ COŚ ZŁE­GO. MOŻE WTE­DY PO­CZU­JĘ SIĘ LE­PIEJ. CHCĘ BYĆ JAK SALA­MAN­DRA, PO­STAĆ Z GRY. WSZY­SCY SIĘ JEJ BOJĄ. NIE WIEM, CO ZRO­BIĆ, ŻEBY I MNIE ZA­CZĘ­LI SIĘ BAĆ. CZY PANI WIE, ŻE WY­DZIE­LI­NA Z GRU­CZO­ŁÓW SKÓR­NYCH SA­LA­MAN­DRY JEST TRU­JĄ­CA I CHRO­NI PRZED DRA­PIEŻ­NI­KA­MI? SZKO­DA, ŻE LU­DZIE NIE MAJĄ TA­KIE­GO CZE­GOŚ. MOŻE WTE­DY BY­ŁO­BY INA­CZEJ.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] O tych wy­da­rze­niach i o wcze­śniej­szych prze­ży­ciach We­ro­ni­ki moż­na prze­czy­tać w książ­ce Kie­dyś cię od­naj­dę (Skar­pa War­szaw­ska 2019) tej sa­mej au­tor­ki.
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MAŁ­GO­RZA­TA RO­GA­LA
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OD­NAJ­DĘ

 

We­ro­ni­ka mia­ła dzie­więt­na­ście lat, kie­dy jej mat­kę bru­tal­nie zgwał­co­no i za­mor­do­wa­no. Po­li­cji nie uda­ło się zła­pać zwy­rod­nial­ca, któ­ry się tego do­pu­ścił, więc spra­wę umo­rzo­no. Gdy­by nie Olga, jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, We­ro­ni­ce trud­niej by­ło­by się otrzą­snąć po tej tra­ge­dii. Po dzie­się­ciu la­tach w po­dob­nych oko­licz­no­ściach gi­nie Olga. I zno­wu brak po­stę­pów w śledz­twie. Tym ra­zem We­ro­ni­ka za­czy­na pry­wat­ne do­cho­dze­nie, w któ­rym głów­nym po­dej­rza­nym jest je­den z by­łych współ­pra­cow­ni­ków jej przy­ja­ciół­ki. Czy ten trop nie zwie­dzie jej na ma­now­ce?

 



[image: Patronat medialny]














OEBPS/Images/image00039.jpeg
PATRONAT MEDIALNY:

%. UB _ES (% Egranda  Efgiiess

Nowalilki

Cz ) Wi /
m MWII LKIBUK.COM






OEBPS/Images/image00038.jpeg





OEBPS/Images/image00037.jpeg





OEBPS/Images/image00036.jpeg





OEBPS/Images/cover00040.jpeg
MALGORZATA ;;,_

ROGALA

Czy w $wiecie, w ktorym
ciggle walczy sie o popularno$é
jest miejsce na przyjazni?

- NICO TOBIE
NIE WIEM

#TeamPOCISK






OEBPS/Images/image00035.jpeg
MALGORZATA ROGALA

NIC 0 TOBIE
NIE WIEM















